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K ied y  szczególn iej j e s t  potrzebne na­
krapianie nasienia jęczm ien nego  ?

Aby zapobiedz zaśnieceniu się jęczmienia , lab 
innego zboża, wapni się nasienie wapnem na po­
wietrzu cokolwiek juz przygaszonem i skrapia wo­
dą , albo tćż mieszaninę wody, gnojówki i popiołu, 
wymieszywa razem, zgartuje na kupę i rozsiewa się 
po 2 —3 godzinach. Skutkuje tutaj najwięcej wapno 
i popiół, bo zaród choroby w nasieniu ukryty o- 
s trośeią swoją niszczy. Ale nietylko dla zapobieżenia 
śnieci wypada jęczmień skrapiać. Są wypadki w któ­
rych i przyczyny, dla których bardzo dobrze jest 
samą wodą rzeczną, albo deszczową, a nawet źró ­
dlaną skrapiać nasienie jęczmienne. Mówiłem w in- 
nem miejscu, jak  ważnym jest  moment kiełkowania 
dla całej następnej roślinności, wszystkie ciecze ro z ­
grzewające, któremi się skrapia nasienie, przyspie­
szają kiełkowanie, a nawet je  wzmacniają, przeto 
są  bardzo przydatne : gdy się zboże wysiewa na grunt 
już cokolwiek wycieńczony, i tein więcej poma­
gają, im przyjazniejszy jest sam rok roślinieniu pe­
wnego ziemiopłodu, co pospolity rolnik nazywa po- 
latkiein, mówiąc jes t  abo był polatek na żyto, na 
pszenicę i t. p. Gdy rola bujna, nasienie dorodne i 
zdrowe, nakrapianie albo zwilżanie nasienia cieczą 
gryząco-gorącą mniej jest potrzebne, a nakrapia­
nie samą wodą bardzo się może przydać jęczmien­
nemu nasieniu , gdy się z wysiewem tegoż spóźnio­
no i wypada się obawiać następującej suszy. W tym 
razie wypada jednak nasienie skropić dobrze jedne­
go dnia przed wieczorem, zgarnąć na kupę, przed 
północą przerobić na inną k u p ę , i nazajutrz wy­
siać. Ziarno równiej i rychlej powschodzi, a to jest

niemałą korzyścią. Czasem wypadnie siać jęczmień 
w rolę, nie dosyć z perzu oczyszczoną, ale z in ­
nych względów zdatną pod jęczmień.

W tym wypadku trzeba się obawiać, że perz za 
lada deszczem albo i sprzyjającą mu rosą nagle się 
zazieleni, podniknie i jęczmień przygłuszy. Aby te­
mu zapobiedz, potrzeba się starać, aby wysiany jęcz­
mień mógł wziąść górę nad perzem. W tym celu na­
leży jęczmień dobrze skropić i zgarnąć na k u p ę , i 
zjednej na drugą tak długo przerabiać, aż się spo­
s t rz e ż e , że zaczyna kiełkować; poczem należy go 
rozsiać wszystek natychmiast, ale w rolę świeżo 
wyoraną, a po rozsianiu natychmiast zawlec. Że 
rola powinna być pod zimę podrzucona, a przed 
siewną orką zaskródzona, rzecz oczywista. K . J . T .

N ota tk i gospodarsk ie, zebrane na m ojej 
w y cieczce  do Prus osta tn iej je s ie n i.

(P rze z  wydawcę)

I )  Dombasle, jeden z najznakomitszych agrono­
mów francuskich, w pośmiertnem dziele swojem utrzy­
muje : że po koniczynie i innych pastewnych rośli­
nach nie należy siać dwóch po sobie następujących ro­
ślin kłosowych. Oświadcza on się wyraźnie za ugo­
rem , bo chociaż jakaś  część gruntu poieży bez u- 
z y tk u , to zato jes t  najpewniejszym środkiem do 
wytępienia chwastów; wreszcie ugór dobrze ucho- 
dzony wynadgradza sowicie obfitym plonem czas od­
poczynku. Wiedząc z pism gospodarskich, że nowsi 
gospodarze niemieccy są tego samego zdania, chcia­
łem się przekonać, czyli w płodozmiennem gospo­
darstwie, które u nich jest powszechnie zaprowa-
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dzone , część gruntów w ugor puszczają ? N a zgro­
madzenia niemieckich gospodarzy w Wrocławiu u- 
czyniłem zapytanie: w jakićj ziemi i którój kolei 
płodozmiennego gospodarstwa można zostawiać ugor 
i jak  długo ma trwać? Odpowiedziano m i,  że jak  
miejscowe okoliczności wskazywać powinny, gdzie 
może być płodozmian zaprowadzony, tak znowu od 
składu fizycznego i własności rodzajnych gruntu o- 
brać się mające koleje zaw isły ; im więcej obranych 
jest  kolei, tem króciej trwać może ugor i odwrotnie 
ugor polezeć może dłużej gdy mniej jes t  kolei, Który 
oddział kolei iść ma w ugor? zawisło od gatunku 
uprawianych roślin , czyli koniczyna trwa rok lub 
lat kilka itp. Najstosowniej w ogólności zostawić u- 
gor po zbiorze roślin kłosowych posianych w koni- 
czysku, osobliwie gdy w ugorze uprawiać się ma­
ją  rośliny okopowe,

2) Niektórzy gospodarze niemieccy utrzymują, 
ze jesień jest  najstosowniejszą porą do wywożenia 
oborniku na pole, i to jes t  rzeczą p ew n ą , lecz tyl­
ko wtedy, jeżeli zostanie zaraz podo ran y : bo nie- 
wylęga się w nim robactwo roślinom szkodliwe, gdy 
zaś wywieziony w maju ma już w sobie rozwinięte 
robactwa poczwarki lub za lążk i ,  które potem tak 
trudno z roli wytępić.

3) Podług doświadczeń pruskiego agronoma pa­
na Koegel’a margiel do sprawienia gruntów wielce 
je s t  pomocny. Objąwszy dobra z ziemią wycięczoną, 
przeznaczył on z obrotowego kapitału przez lat 10 na 
amelioracyę gruntów marglera 8 tysięcy talarów; a- 
toli już po pierwszych latach sprawiania ich tym 
materyalem, osiągnął tak pomyślne sk u tk i ,  iż dwie 
trzecie części przeznaczonej summy na inny cel 
mógł obrócić. Ziemiopłody np. groch, jęczmień, psze­
nica, o uprawie których nie śmiano pierwej pomyślić, 
wydają teraz jak  najlepszy zbiór. Koniczyna i lu­
cerna, znane dawniej tylko z nazwiska, dają co roku 
najobfitszy sprzęt paszy. Stan bydła pomnożył się 
o 3/ u c z ę śc i : słomy bowiem ozimej i jarej jes t  tyle 
że jćj inaczej zużyć niepodobna; pomimo tego zo­
staje jeszcze z roku na rok znaczny zapas. W pier- 
szym roku kazał pan Koegel pola swoje mocno 
marglem nawieść np. na jeden mórg magdeburski 
(1 =  709.9 sążn. wićd.) 2,400 stóp sześcien­
nych ; drugiego roku nawieziono 1800 stóp s z e ś , a 
trzeciego 1200. Kazał on na niektóre kawałki i 
mocnićj nawieść, ale mocniejsze nawożenie marglem 
nie przyniosło w zbiorze żadnych korzyści. Podług 
porównawczych obliczeń, na jedną furę włościań­
ską  naszą wziąść można 12 stop sześciennych mar-

glu, a zatem na pierwsze marglowanie potrzeba na 
raorg nasz 200 fur. Jeżeli szacht marglu znajduje 
się na tem samem polu , to nawożenie z odkryciem 
jamy i nabieraniem nie wypadnie drożej na morg 
jak 1 zlr .  48 kr. do 2  złr. 56 kr. m. k. Przy inar- 
glowaniu na to szczególnie uważać t rzeba , ażeby 
margiel po uaw ożeniu , gdy obeschnie na słońcu i 
powietrzu, zasucha byt podorany. Jedna część g ru n ­
tów tej majętności policzona jest  podług podziałki 
Thaera jako sreduio-jęczmienna do klasy d ru g ie j ; 
a d ru g a , także jęczmienna lepsza, do klasy p ier­
wszej; a na reszcie grun tów , przed nawożeniem 
ich marglem, uprawiano tylko owies. Majętność ta je s t  
dziś w tak kwitnącym stanie gospodarstwa, żeby jej 
właściciel za drugie tyle ile za nią dal nie sprzedał,

4) W Westfalii do sprawienia pól używają k a ­
mienia wapiennego na szu tr  drobno potłuczonego; 
kamień ten tłuką za pomocą ręcznych stęp (dobni). 
Ten rodzaj nawozu okazał się trwalszy od posypy­
wanego na rolę wapna palonego i nierównie taniej 
wypada. W Wadowickiem już  zaczynają także grunta 
wapnić. *)

5) Żeby uzyskać len miękki, biały i delikatny, 
potrzeba uzyc następującego sposobu: po wybraniu 
lnu z pola rozściela go się płasko na murawie jak
można najbliżej wody i polewa się dziennie jak  płótno
na blichu; z początku polewać go trzeba mocno, a- 
by zupełnie był mokry, później rzadziój i to gdy dobrze 
wyschnie. Roszenie to należy powtarzać dopóty do­
póki włókno na łodygach nie zacznie ods taw ać , a 
wtedy mieć on będzie wyżej wymienione własności.

6)^Na prawym brzegu Odry są powszechnie grun­
ta ciężkie i w ilgotne, na których nie udaje sie ani 
biała ani czerwona koniczyna; tam więc, aby mieć 
potrzebną dla bydła paszę, uprawiają gatunek koni­
czyny znany w botanice pod nazwiskiem trifolium  
hybridum, CBastardkleeJ; kwitnie ona biało, rośnie

*) W państwie andrychowskiem zaprowadził był 
pan Stieber, sędzia policyjny i mandatariusz, pe­
wny sposób wapnienia, który się miał okazać 
bardzo skutecznym. Opisanie tego sposobu mamy 
przyrzeczone: umieścimy go w naszem piśmie 
w swoim czasie. Włościanie zbierają z gościń­
ca bitego b ło to , i nawożą niem swoje niwy. 
Podług sposobu westfalskiego , potrzeba jeden 
sąg kubiczny kamienia wapiennego na jeden 
morg niższo austryacki. Proch ten rozrzucać 
trzeba w  dzień zaciszny po roli do siejby przy­
gotowanej. Red
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wysoko i tylko na siano ją  koszą, W pierwszym roku 
nie wyda z 709.9 sążni wied. przestrzeni jak jeden 
do półtora cetnara paszy, w następnych la ta c h , o- 
sobliwie z brzanką łąkową ( plileum  p r a te n s e j  z a ­
siana, wydaje zadowalniający sprzęt.

7) Gospodarze użalają się często na to, że rozrzu­
cony siarczan wapna (gyps) albo całkiem nie skutku­
je ,  albo tylko w części; trzeba więc wejść w przy­
czynę, dla czego nie skutkuje. Powszechnie rozrzu­
cają go u nas na wiosnę, gdy zazwyczaj od kwie­
tnia do połowy maja trwa posucha. Siarczan wapna 
wymaga zaś po rozrzuceniu rychłego deszczu, tako­
wy sprowadzić nie jest  w naszej mocy. Niedogodno­
ści tej tern można zapobiedz, gdy się część siarcza­
nu wapna rozrzuci w jesieni, w której częściej p rzy­
padają deszcze, a drugą część na wiosnę , gdy ko­
niczyna zaczyna odrastać i deszcz jest  spodziewa­
ny. Tymlo sposobem postępują na Szląsku', który 
podobny ma klimat do naszego i koniczyna od zwy­
czajnej na stopę przynajmnićj wyżej wyrasta. Do 
gypsowania nie potrzeba używać palonego siarczanu 
wapna; surowy, byleby był miałko potłuczony, sp ra ­
wi ten sam skutek i nie równie taniej wypadnie.

W niektórych okolicach Prus posypują także ko­
niczynę siarczanem żelaza (koperwasem). N a 7 g a r n -  
cy miałkiej ogrodowej ziemi wziąść 2  funty miałko 
utartego siarczanu ż e la z a , dobrze wymieszać i po 
koniczynie przed deszczem rozrzucić. Ilość ta jest 
dostateczna na przestrzeń 360 sążni wićd. kwadra­
towych. Skutek ma być, jak  twierdzą tamtejsi gospo­
darze, jeszcze pomyślniejszy niż po siarczanie wa­
pna. Dwudziestoma funtami siarczanu żelaza, zmie- 
szanemi z 75 garncami ziemi, sprawiać można prze­
szło dwa morgi koniczyny. Za cetnar siarczanu te­
go płaci się zwykle 5 do 6 złr. m. k. Sprawić nim 
można 12 morgów.

8) Od uprawy rzepaku, rzepniku itp co raz  bar­
dziej odstręczają się nasi gospodarze: albowiem przy 
tęgich zimach wymarza, a w łagodniejszych wy- 
p rzew a: a jeżeli przezimuje, to go z wiosny płchy 
ziemne i inny owad zniszczy. Doświadczenie uczy, 
że rzepak itp. ziarno w rzędach posiane , i w j e ­
sieni motyką ogarn ię te , wytrzymaje najtęższe mro­
zy: a jeżeli w m arcu, gdy ziemia ze spodu ogrze­
wać się zacznie, spadnie kłoda uratować ich można 
przez przekopanie śniegu aż do ziemi w dość od­
ległych miejscach. Tym sposobem ocali się rzepak 
ozimy niezawodnie; ocali się też i zboże ozime: tego 
bowiem kilkakrotnie sam doświadczyłem. Ażeby rze­
pak od pcheł ziemnych i innego owadu w lecie o-

chronic, skoro ziemia na wiosnę obeschnie i rzepak 
motyką został obrobiony, rozsiać-wtedy po wierzchu 
hreczkę. Gdy zejdzie i ciepło nastan ie ,  pojawią 
się i pchły ziemne i na nią się rzucą : bo lepićj 
ńn smakuje niz rz e p a k , który tymczasem s tę­
żeje, a wtedy już go nie napadają. Rzepak ozimy 
po zejściu w jesieni ma innego jeszcze groźniejsze­
go nieprzyjaciela, to j e s t , tak zwaną czarną gąsie­
nicę; gdy się na 14 dni przed siejbą rzepaku po- 
sieje w rzędach próżnych rz e p ę , gąsienica na nią 
się rzuca i ścina ją  do szczę tu , a rzepaku już nie 
tknie.

9) Bywają okolice, w których myszy po łąkach 
wiele robią szkody ; gdzie się to wydarzy, potrzeba 
na łąkach zatknąć żerdki na różnych miejscach z 
poprzecznym szczeblem u wierzchu , na których lu­
bią siadać jastrzębie i inne ptaki drapieżne, a w krót­
ce łąka zostanie z myszy oczyszczona.

10) Dla starych drzew owocowych i innych
v bardzo są niebezpieczne i gdy je zaczy­

nają nawiedzać, rychłą zgubę im zwiastują. Chcąc 
ich oswobodzić od tak niebezpiecznych nieprzyjaciół, 
potrzeba zrobić roztwór z jednego funta sinego po­
tażu i pół funta syropu (melassy), rozpuszczonych 
w trzech garncach wody i pędzlem malarskiem drze­
wa nim napuścic. Podaną ilością roztworu przy o- 
strożnem użyciu napuścić można znaczną liczbę 
drzew. Podając ten sposób, miałem na pamięci ów 
dąb w Dylągówce, w obwodzie rzeszowskim, który 
przeżył 10 do 11 wieków i od zachodnio-północnćj 
strony jeszcze jądrną ma zieloność, od wschodnio- 
południowej strony, w którą od piorunu był ugodzo­
ny, mrówki się zagnieździły.

11) Cielęta wykarmiają się jak najlepiej i smaczne 
dają mięso, gdy się im dawać będzie przez 6 ty­
godni dziennie po 4 funty ziemniaków pieczonych, 
z łupy obranych i słodkiem mlekiem zaprawionych. 
Sposób ten nie opłaciłby się chciawszy go zastoso­
wać do cieląt przeznaczonych na przedaź, ale po 
dworach majętniejszych można ponieść tę małą o- 
fiarę, aby mieć na kuchnię smaczną cielęcinę.

12) Francuscy gospodarze przez próby dosz li , 
że zboże jnamoczone przed siejbą w roztworze sale- 
trzanym obficie się rodzi i nie bywa od owadów n a ­
gabywane. Roztwór ten nie jest wcale kosztowny : 
wypadałoby z nim zrobić próbę na gruntach wycie- 
czonych lub z natury jałowych, jakie są w Wado- 
Wickiem i w górach : a jeżeli wypadną pomyślne wy- 
n ik łośc i, zastosować go na większą skalę. Jednym 
funtem saićtry, rozpuszczonej w 10 garncach wody

o , •> i
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zwilżyć można kilka korcy zboża. Kto zechce tego 
sposobu doświadczyć, niech ma wprzódy do siewu 
przygotowany rolę i wieczorem pierwćj roztworem 
zwilży zboże, które nazajutrz niezawodnie musi 
posiać, inaczćj skutek będzie niepewny. Ze nawozy 
chemiczne skuteczniejsze są  od oborniku zwierzęce­
go, już doświadczenia stwierdziły; czyli zaś ich na­
bycie odpowić cenom zboża ? jes t  pytanie, które do­
świadczenia u nas dopiero wyjaśnią.

13) Dla owiec słabych najlepszym karmem są 
drobno pokrajane buraki. Paraliż jagnią t leczą 
na Szląsku zadawaniem leków rozwalniających, ja- 
kiemi s ą : sól glauberska, zimne kąpanie części spa ­
raliżowanych i nacieranie ogrzanym spirytusem 
kantorowym, na wpół ze spirytusem mydlanym zmie­
szanym.

c
14) Zeby się z owczarni doczekać większego po­

żytku, mieć liczną i zdrową trzodę, potrzeba dla nićj 
zakładać sztuczne pastwiska z roślin pastewnych 
mieszanych: bo dobra pasza powiększa wzrost zwie­
rzęcia, daje lepszą wełnę i utrzymuje go przy zdro­
wiu. Na sztucznych pastwiskach rozwinąć się nie 
mogą rośliny szkodliwe, któreby dały powód do wznie­
cenia wodnćj puchliny lub zamotyliczenia owiec. 
Słomę uważać potrzeba za surogat paszy, za mate- 
ry a ł  pośredni, służący więcej do uzbierania nawozu 
niż za dostateczny pokarm dla zwierząt. Siano, zie­
mniaki i sól są  podstawą karmu w zimie, w lecie 
dobre pastwisko zasiane gatunkami kostrzewy Cfe- 
stuca), krwawnikiem Cachilea), kminem Qcarum 
earvQ, koniczyną czerwoną lub b ia łą ,  brzanką łą ­
kową Cplileum pratense, Th im olliegraskrwiścią- 
giem łąkowym (poterium sanguisorba)  stosownie 
do gatunku gleby, jak  to podałem w Tygodniku 
z roku 1844 w numerach 9 i. 10, tudzież w arty­
kule »0 przeistoczeniu gruntów ornych na łąki i 
pastw iska sztuczne* w tymże samym roku w n rz e l9  
i 20, a przy zachowaniu prawideł w hodowli usta­
lonych, nic się tak wdzięcznóm nie okaże jak  chów 
owiec. Dobrze utrzymywana trzoda jest  także zdro­
w a: jeżeli owcom zarzucają że są delikatne i tru ­
dne do pielęgnowania, to zarzut ten raczej spadać 
powinien na hodowców, że z zaprowadzeniem ich 
nie pomyśleli o przygotowaniu właściwych im wy­
gód. Szląsk pruski, o połowę prawie mniejszy od Ga- 
l icy i , produkuje rocznie do 50,000 cetn, wełny ; my 
35 do 40,000 wszelkiego gatunku, i za najlepszą 
zaledwie bierzemy tyle ile Szląsk bierze za pośle­
dniejszą. To trwać będzie d o pó ty , dopóki wię­

kszej nie zwrócimy uwagi na zakładanie sztucznych 
pastwisk i uprawę obszerną roślin pastewnych.

15) Perzem zanieczyszczone pola najlepićj oczy­
szczą się przez gęsto sasiany groszek (wykę); w 
latach częstemi deszczami przeplatanych wyrasta on 
hożo, ściele się po ziemi i w części g n i je , a wraz 
z nim i pćrz, czego zaś nie dokonała zgnilizna na  
groszku, wczesne roli wyziębienie dokona. O skutku 
tego sposobu miałem sam sposobność przekonać się.

O w ystaw ie płodów przem yslow ości 
w  W iedniu .

PRZEZ JÓZEFA ŻYWICKIEGO.

(Ciąg dalszy przerwanego w  nrze ornym artyku łu).

Co do reszty tutaj należących reprezentantów, na- 
s ttP°j§ce uwagi: J. G. U l  m e r  z Dornbirn podał
mianowicie arcygustowne chustki czerwieńcowćj b a r­
wy. Mniej powiodły się wystawione wyroby pp. A. M u l ­
l e r a  z Agersdorfu i Ł e w e n f e l d a  z Lichtenstadt. 
Bardzo także pod względem dobroci i wykończenia 
różniły się wyroby druków aksamitnych G. A. F r ó  li­
i i  cli a z Waresdorfu, aksamity bawełniane M i n c -  
b e r g a  i s y n a  z Georgentalu, tudzież drukowane 
piki J ó z e f a  L i e b i s z a  z Waresdorfu. Drukowa­
ne i czerwieńcowćj barwy wyroby bawełniane C. Ga- 
n a l a  i s p ó ł k i  z Feldkirch bardzo się powiodły. 
Fabryka s y n ó w  K e c h l i n a  w Jungbunclau, przy­
s ła ła  celującej roboty organtyny, muśliny i batysty. 
Jednokolorowe wyroby bawełniane, shirtings, w krzyż, 
w morę i sposobem atlasu  tk a n e , szczególnie tak  
zwane futrzane kartuny przedłożyli: J .  H a k h o f e r  
i H e p f i n g e r  z Wiednia , tudzież F r i  e d r i c h  z 
Hermanseifen. Wyroby pierwszych stoją prawie na 
równym stopniu , i należycie się powiodły, chociaż 
kolory trudniejsze jeszcze nieco do życzenia pozo­
stawiają. D r u k o w a n e  m a t e r y e  w e ł n i a n e  
znalazły na wystawie przemysłowości, chociaż nie 
licznych, jednak dzielnych reprezentantów. Pod wzglę­
dem gustu i wykończenia, wszystko przechodzą wy­
roby B r a c h t a  i K o n i g s a z  Fencing, czerwona 
ich b a rw a , jakotćż druk szalów, świadczą o wiel­
kim postępie w technice; wzory są oryginalne, tk a ­
nie wyborne, a ceny umiarkowane. C h a z e 1 z Perch- 
tolsdorf przedłożył wyborny gatunek tak całych ja k  
i półwełnianych drukowanych wyrobów, częścią rę- 
ką, częścią machiną zdziałanych, jakoż trudne" wy­
konanie na półwełnie udało się zupełnie. Gust i po-
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m ierna  cena za leca ją  tez  jego fabrykę. Wyroby b ra ­
ci K h u n l  są  według stosownych wzorów należy­
cie wykonane. J ó z e f  B o s s i  w H aking s toi na  
czele świeżej ale olbrzymio postępującój fab ryk i ,  
która, jeźli s ity  potemu będą, wnet szczytne s tanow i­
sko  zajmie. Pomiędzy fabrykatami M a y e r a  zoczy­
liśmy ośmnasto-kolorowe rnndyzow ane wełniane mate- 
rye  sukniane,  które za pomocą machiny przezeń  w yna­
lezionej zdzia łane zos tały .  Chociaż to wydoskonalenie 
techniczne na  wszelką zas ługu je  p o ch w a łę : jednako ­
woż nie bez tego, aby się nie dało do wytworniejszych 
zastosow ać wzorów. Drukowanie wyrobów w ełn ia­
nych znajduje w A ustry i  w alną podporę w dosta- 
tecznćj liczbie fabrykantów , jako tóż  pojedynczych 
tkaczy , dos ta rcza jących  potrzebnej do tego tkaniny.

Z pomiędzy przedsiębierców baw ełn ianych  i mie­
szanych wyrobów, wyszczególnili s ię  nas tępujący  n a  
wiódeńskiej w ystaw ie: H a a s  z W ićdnia ,  m ianowi­
cie w gładkich  białych bawełnianych wyrobkach. 
J. H e r c i g i s y n  z  R e ic h en b e rg u , w surow ych i 
farbowanych tkan inach  bawełnianych, M u s s i l  z Ge- 
o rg sw a ld e n ,  w tiulach i batystach baw ełn ianych ,  
W a l z e l  z Wiezen w rozlicznych tkan inach  baweł­
nianych, Bak z Wiednia w b a r c h a n ie ,  A  d e n  s a ­
rn e r  ztamtąd : w baw ełnianych ta ś m a c h ;  K l a m e r  
w materyach na suknie ba tys tow ych; D a m b o k  i 
F a b e r  z L e t to w ic : w szpulkach , korunkacli i haf­
tow anych  wyrobach.

XV* Przemyśl wełniany.
Postęp cyw ilizacy i,  dążącej zaw sze  do uprzyje­

mnienia życia i zapew nien ia  w nićra coraz wię­
kszych  w y g ó d , posuną ł ow czarstwo na wyższy niż 
przedtem stopień. O dzież ,  je d n a  z najgłówniejszych 
potrzeb cz łow ieka ,  nietylko dziś o k ry w a ć ,  nietyl- 
ko zas ła n iać  go od srogich  wpływów klimatu, ale i 
powierzchowność jego ozdabiać niejako pow inna ; 
tego  przynajmniej w ym aga przyzwoitość tegoczesna. 
A  że jeden z rodów owiec, m e r y n o s ,  w cienkićj 
wełnie, k tó rą  je s t  pokryty , wydaje w łaśn ie  m ateryał 
do najdelikatn ie jszych  wyrobów s u k i e n n y c h  z u ­
p e łn ie  z d a tn y ; *) od czasu  prze to  zaprow adzenia  i

*) W e łn a  merynosowa nietylko że  ze  wszystkich 
jest najcieńsza, a le  się je szcze  odznacza szcze­
gólnym charakterem , ż e  w łosy  je j pojedyncze 
rosną wężykowato, są jakby pokarbowane; łu e z -  
k i  czy li  zagięcia  są regu la rne  i małe : a że  
przytem je s t  t ł u s t ą , to tedy je j  nadaje spręży- 
tosć potrzebną do wyrobów przeznaczonych po­
tem do fo low an ia ,  to je s t  s u k i e n .  Oprócz

rozprzestrzen ien ia  merynosów w E u r o p i e , owczar­
stwo nabyło niezmiernie wielkićj w a g i , i s ta ło  się 
jedną z najzyskownieszych gałęzi g o s p o d a rs tw a :  
tak wielki bowiem dochód z hodowli tych zw ie rząt  
w czasach późniejszych okazał  s i ę ,  i dotąd się  n- 
t r z y m u je , o jak im  wprzódy żadnego nie miano wy­
obrażenia. T rudno  j e s t  wprawdzie przewidzieć, jak i  
los czeka tę ga łęź  przem ysłu  rolniczego na  p rzy ­
sz łość ;  zdaje s ię  w s z a k ż e ,  że rozwijający się  po­
stęp cywilizacyi, a  z n ią  i wzrasta jące  potrzebowa­
nie cienkich wyrobów na odzież, utrzyma j ą  zawsze 
na  dobrym stopniu. N iek tó rzy  w prawdzie tw ie rd z ą ,  
że kiedy przyjdzie do t e g o , że wełny cienkićj wię- 
cćj się będzie p ro d u k o w a ło , a  niżeli się jć j  p o trze ­
bować będz ie :  w tenczas z nią s tan ie  się  to s a m o ,  
co się te raz  dzieje z innemi produktam i, ta rg i  p rze-  
pełn ia jącem i, szczególnie lękają  się  rozległych pro-  
wincyi Rosyi i Nowej Hollandyi. Obawa ta  zdaje s ię  
atoli być n ies łuszną .  H iszpania ,  chociaż ojczyzna 
merynosów, s ą d z ę , że na  ta rgach  wełnianych E uro-  
py nigdy utraconej przewagi nie odzyszcze :  wojna 
albowiem domowa wielką część owiec w tym k ra ją  
zniszczyła, a  niedbalstwo Hiszpanów w pielęgnowa­
niu tćj gałęz i gospodarstwa zaw sze będzie przeszko-

tej karbikowatej wełny szlachetnej,  zdatnej w y­
łącznie  tylko na wyroby fo lo w an e , czyli na 
sukna , kazimierki ifp. zaczęli  teraz w  Niem­
czech  zw racać u w agę  na dw a szczególne w  
swoim rodzaju  je j  gatunki,  z których jeden mo­
że  z  czasem zastąpić wełnę d ł u g ą , wypro­
s to w a n ą , w  Anglii dotąd produkującą się, 
zdatną na  materye gładkie, cienkie , nie fo lu -  
jące s i ę ; d rug i zas mogący za jąć  miejsce dro­
giego puchu kóz tybetańskich i kaszemirskich 
do w yrabiania szalów. Kiedy bowiem fabryki 
sukienne, w ra z  z postępem hodowli merynosów, 
za cz ę ły  się podnosić , fabrykanci g ładkich w’y -  
robów wełnianych na stałym lą d z ie , nie chcieli 
także zaniedbywać doskonalenia swojego prze­
mysłu. Sprowadzanie w ełny  długiej,  wyprosto­
wanej z A n g l i i , przychodziło im za  drogo j 
zresztą  w ełna ta nie tylko że  nie ma wysokie­
go stopnia c ienkośc i , ale nie przyjmuje tak  
pięknego lu s t ru ,  ja k  go w suknach przyjmuje 
w e łna  merynosowa. Zaczęto zate'm, między tą  
ostatnią upatrywać przymiotów uzdolniających 
j ą  na wyroby gładkie, jakoto większej długości 
w ło s ó w , tudz ież  w iększego ich w yprostowa­
nia ,  czyli mniejszego stopnia kędzierzawośoi.
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d ą  do jój podniesienia się. We Francyi i Włoszech, z 
powodu rozdrobnienia w łasności ziemskiej i z n a c z ­
nej lu dnośc i , owczarstwo nigdy się n a  wielką 
sk a lę  nie podniesie. A ng lia ,  H ollandya,  N id e r l a n ­
dy i Dania , dla wilgotnego klimatu i niskiego po ­
ło ż e n ia ,  hodowli cienkowelnistych merynosów nie 
sp rzy ja ją .  Szwecya jakkolwiek pierwsza dała  p rzy ­
k ła d  w sprow adzen ia  owiec z H isz p an i i ,  jednakże  
z  powodu surowości klimatu i zbyt kosztownego i 
am barasow nego przez  zimę utrzym ania tej m ianowi­
cie rasy ,  k tóra  się  odznacza wysokim stopniem cien- 
kości w e łny ,  nie je s t  k ra jem , w którymby wiele na 
rozwinięcie pomyślne tej gałęzi gospodarstw a r a ­
chować m ożna; toż samo powiedzieć można o p ro ­
w inc jach  zachodnio-północnych i północnych roz le -  
głćj Rosyi. Przesiedlenie merynosów do Nowćj H ol-  
landyi nie wiele obiecuje: pomimo albowiem tru d n o ­
ści miejscowych, pomimo odległości miejsca i za  tóm 
idących kosztów t r a n s p o r tu ,  wełna kędz ie rzaw a z 
owiec w tym k ra ju  osiedlonych przyb ie ra  postać wy­
prostowanej , tak nazw anej c z e s a n k i , zdatnej tylko 
n a  wyroby n iefo low ane , tak  jak to  ma miejsce w 
A nglii  i innych k ra jach  nad brzegami m orza po ło­
żonych , i w ogólności mających położenie niskie. 
Co do prowincyi południowych R osy i,  mając na 
względzie ogromne przes trzen ie  stepów, na  których się

J a k o ż  w r ze cz y  s a m e j , między w e ł n ą  mieszań ­
có w  merynosowych,  do wysok i ego  stopnia  u s z l a ­
chetn ionych,  tu  i  ó w dz i e  w  N iemczech ,  miano­
wic i e  w  p rowincyach  n iże j  po ło żo n yc h ,  b l i ż ­
s z yc h  b r z eg ów  morza,  pos t r zeżono  z  podobnym 
charak te rem w e ł n ę ,  k tó r a ,  ż e  na su kno  n i e b y ­
ł a  zda tną  , wi ęc  j ą  odosobniono i j a k o  oddzi e l ­
ny  sor tyment  p r z ed aw ano  fabrykantom g ł adk i ch  
w yr obó w.  N asamprzód  w  T u r y n g i i  udało 
się f abrykantom na w yn a l e z i ony ch  mach inach 
z  tego g a t u nk u  w e łn y  p r z ą ś ć  j a k  na j c ieńsze  
nici  i tk ąc  j e  z  nicią j e d w a b n ą  , wy ra b i ać  na j -  
c i eńcze  materye  , k tór e w  c i e ńk oś c i ,  l u s t r z e  i 
p r z y j m o w a n iu  f a r b ,  n ie  tylko że  w niczem j e ­
dw abn ym  materyom nie  u s t ę p u j ą ,  a le  j e  pod 
pew ny m w z g l ę d e m  p r z e w y ż s z a j ą .  Ma te rye  te 
zn a j o m e  są t e r az  w  hand lu  pod różnemi  na z w i ­
skami.  Odby t  ich  wielki  podnosi  co raz  wyże j  
cenę t ego g a t u n k u  we łny ,  k tór ą  zo w ią  c z e ­
s a n k ą  m e r y n o s o w ą .  Te n  sor tyment  wełny  
j u ż  mocno p o s z u k i w a n y  na  j a r m ar ka c h  z a g r a ­
n i cznych i d rogo p ł acony,  o tw ie r a  naszym g o ­
spodarzom nowe pole ś w ie t ny ch  korzyści .  A po-

owce z małym kosztem utrzymywać m o g ą ,  a  przy- 
tem ducha przedsiębierczego i zapał  tamtejszych go­
spodarzy ,  z jak im  się  biorą do ow czars tw a ; s łu s z ­
na byłaby poniekąd obawa, że z czasem w ełna tych 
krajów przepełn i ta rg i  e u ro p e jsk ie , gdyby to było 
tak ła two ra sę  owiec odznaczającą się wysokiemi 
przymiotami wełny utrzym ać w swojej czystości na  
stepach. Każdy co s ię  zna  dobrze na ow czarstw ie  
w y ż sz e m , zgodzi się  ze m n ą ,  że ta  g a łąź  gospo ­
d a r s tw a ,  żeby kw itnę la  i zaw sze pozosta ła  na  w y­
sokim stopniu, musi być po łączona  ze s ta ra n n ą  kul­
turą  ziemi. Z resz tą  w miarę postępu ow czarstw a w 
tych s t ronach  niewątpliwie i odbyt na  wełnę, przez, 
zak ładanie  tamże fabryk i rozwinięcie obszerniej­
szych stosunków handlowych z A z y ą , stanie  się  
większym; a zatem nie ma się czego lęk ać ,  żeby 
rozległe prowincye Rosyi, gdzie ludność i cywiliza- 
cya tak  szybki biorą postęp , wełną owiec cienkich 
miały przypelnić  ta rg i europejskie . Wełna m eryno­
sowa je s t  produktem zaspakającyin  potrzeby ludzi 
coraz wyżej w cywilizacyi postępu jących ; wątpię

n i e w a ż  okol ice  n iżej  nieco położone,  i w  og ó l ­
ności  k ra j e  do b r z e g ó w  mor skich  zb l i żone,  j a k  
tego  p r zy k ł ad  w id z im y  na  A n g l i i ,  zda ją  s i ę  
wy ra ź n i e  w p ł y w a ć  na wypros towanie  wc lny ,  
gospoda rze  przeto,  w  podobnćm położeniu mie ­
s z k a j ą c y ,  powinniby  s zczegó ln i e j s zą  na ten 
p r zedmiot  zw ró c i ć  u w a g ę .  W  na tu r ze  meryno ­
sów zda j e  s ię u k r y w a ć  j e s z c z e  j ed en  s za co wn y  
przymiot ,  k tór ego  wydobyc i e  i  r oz win i ęc i e  z o ­
s t awione jest  późn ie j s zemu  cza s ow i .  W a r t o  
wszakże ,  a żeby  gospoda r ze  zwróc i l i  i  na to u -  
wagę .  Między  merynosami ,  s z cz egó ln i e  plemion 
posuni ętych do wysok i ego  stopnia  c ieńkości  ,  
po s t r zegać  się dają  n ieki edy po j edy ńc ze  sz tuk i  
pokryte ,  z a mi a s t  w ła śc iw e j  we łny ,  p r a wd z iw ym  
puchem.  W  młodoci annym w ie k u ,  jako jagn i ę t a ,  
różn ią  się one  od innych  p r z ez  to, ż e  maj ą  b a r ­
dzo de l i ka t ną ,  r ó ż o w ą ,  ba rdzo  del i ka tnym pu ­
chem pok ry t ą  skórę,  u szy  zup e łn i e  nagie ,  c ze r ­
wone.  P o n i e w a ż  t ak i e  zw ie r z ę t a  b a rd zo  mało 
daj ą  we łny ,  a  w re sz c i e  ta  ostatnia  w ła śc iwych  
w e łn i e  merynosowej  p r zymio tów  nie posi ada  > 
taki e z a t e m j ag n i ę t a  pospolicie brakuj ą.  Z d a j e  
s ię j e d n a k ż e ,  ż e  te puszys t e  owce  mog łyby z a ­
stąpić  koz y  tybet ańsk i e  i k aszemir skie ,  k tór e  da ­
j ą  t ak  drogi  ma t e rya ł  do w-yrabiania na jd roż szych  
s za l ów  i podobnego  rodza ju  c ienki ch  materyi .

J .  Ż.
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z a t ó m , żeby produkcya jej p rzew yższyła k iedykol­
wiek potrzeby te w stanie mianowicie d z is ie jsz y m , 
gdzie  nietylko rozw ija jąca się  coraz więcej cywili- 
zacya, ale i handel,  wiążąc z sobą najodleglejsze n a  
całej kuli ziemskiej k ra je ,  odbyt tego produktu z a ­
wsze zapewniać będzie. Spodziewać się nawet n a ­
leży, że rozwinięcie ow czarstw a w rozległych pro-  
wiucyach Rosii wywrze z czasem korzystny  wpływ 
n a  podniesienie u nas  ceny innych produktów zwie­
rzęcych, mianowicie tłustości_, bydła na rzeź i koni, 
których w tak wielkiej ilości i po tak  niskićj cenie 
d os ta rczać  nam nie będę w stanie.

P r z e m y s ł  w e ł n i a n y  (to j e s t  p rodukcya 
wełny łącznie  z o n ć j  wyrobami) w pańs tw ie  aus try -  
a c k ie m , je s t  obok przem ysłu  lnianego i żelaznego 
na jznakom itszą  i najdawniejszy gałęziy  in d u s t ry i :  
uzasadniony  bowiem je s t  na  wielce rozkrzewionej i 
co raz  racyonalniej prowadzonćj hodowli owiec, któ­
r a  według najnowszych podań rocznie około 700 ,000  
cetn. wełny przynosi.  Z ogólnćj tćj summy p rzy p a ­
d a  340,000 cetn. n a  Węgry, 97,000 cetn. na  Czechy, 
60 ,000  cetn. na  G a licyę ,  4 0 ,000  cetn. na  Sziąsk  i 
M o ra w ę ,  tyleż na Siedmiogrodzky z ie m ię ,  3 6 ,000  
cetn. n a  A ustryę, S tyryę i Karyntyę. Względnie do 
przymiotów (dobroci) wełny, p ie rw sze w ogóle z a j ­
muje miejsce wełna M oraw i S zlyska ,  poczem weł­
na C z e c h ,  G a l ic y i , Węgier i A u s t r y i ; południowe 
kraje  p roduku ją  pośledniejsze ga tunki.  Wełny do 
czesan ia  (czesanki) dos ta rcza ją  w największej ilo­
ści i w najlepszych ga tunkach  Węgry i Ziemia S ied­
miogrodzka.

W y w ó z  w e ł n y  za  gran icę  wynosił  w p rz e ­
cięciu od roku  1831 do 1 8 4 0 :  129,676 c e tn . ,  roku 
1 8 4 1 :  167,190 cetn., roku  1 8 4 3 :  115 ,495  cetn. (w 
wartości 9 ,239 ,600  złr .) .  P r z y w ó z  około 50,000 
cetn. wełny poślednićj.  W ęgry zaś  dos ta rcza ją  rocz­
nie 240  do 250,000 cetn. (za 18 do 20  milionów 
z ł r . ) .  C ł o w c h o d o w e  na wełnę wynosi w Au­
s try i  30  kr.  od ce tnara ,  w zw iązku celnym niemiec­
kim wolna je s t  od op ła ty ;  przy  wychodzi za  g r a n i ­
cę op łaca  się 1 złr.  a  nawet 3 z łr .  N a  w y s t a ­
w i e  p r e m y s ł o w ć j  było tylko siedm przesy łek  
wełny, między tćmi pięć sortymentów run  owczych. 
Wszystkie dały  dowód wysokiego s topnia  usz lache t­
n ien ia  i najtroskliwszego pielęgnowania. W'ełnę bar. 
Bartensteina z Henersdorfu (na  Szląsku) i h r .  H en­
ry k a  L a ry sz a  z K a r w in a , winienem wymienić jako 
najcelniejszą. N a  dawniejszych w ystawach  przemy­
słowych , mniejszy jeszcze udzia ł mieli producenci 
wełny, i bardzo żałować t r z e b a , że ciż nie p rze j­

mują się  konieczną potrzebą poznaw ania  w łasności 
surowych produktów i porównywania s ta ra n n ie  tako ­
wych, bez czego nie można być zd o ln y m , należycie 
oceniać w yrobk i ,  i odpowiednio o nich wyrokować. 
Nadto wełna owcza je s t  wyłącznie przedmiotem go ­
spodarczego przem ysłu; uszlachetnianie, pielęgnowa­
nie i uchodzenie onej, ma tak  przeważny wpływ n a  
całe rękodzielnictwo w ełniane,  że nie można do­
syć powiedzieć j a k  nieodzowną je s t  potrzebą,  aby 
takowa na każdćj przemysłowej wystawie ja k  n a j ­
obficiej za s tąp ioną  była. Prawdziwie także żałować 
należy, że i z  k ra ju  n a s z e g o ,  gdzie ulepszenie ow­
czarń sta je  się  co ra z  widoczniejszem, pranie ,  so r to ­
wanie wełny, coraz  lepsze, gdzie zgoła hodowla o- 
wiec tak  znakomitą ma p o sa d ę ,  gdzie k ilka nawet 
ważnych istnieje rękodz ie lń  wełnianych, nikt nie po­
jawił się z r u n e m , albo chociaż z próbką wełny 
o w czej, lubo nie b raknie u nas  zarodowych ow­
czarń, które śmiało z najcelniejszemi M oraw i Szlą- 
ska o pierwszeństwo iśćby mogły.

(C iąg d alszy  nas tąp i).

J a k ie  sadzić ziem niaki, c a le , krajane 
lub oczka?

Od p rzesz ło  50 la t  sadzimy ziemniaki, a  je szcze  
może powstać pytanie co z nich sadzić  ? Niepewność 
w tym względzie ztąd p o ch o d z i , że co moment no­
we pojawiają się  zdania , jedne drugie zbijają, i n a j -  
częścićj gospodarzy  odwodzą od zasad  p rzyrodze­
nia ,  które w szakże zawsze zos taną najlepszym prze­
wodnikiem. S iła  odradzania  we wszelkich żywotnych 
is to tach  je s t  wielka, dz ia ła  ona nawet w uszkodzo­
nych  is to tach zwierzęcych i ro ś l in n y c h ,  ale w dal­
szych sku tkach  najezęścićj zawodzi oczekiwanie. 
Choroby ziemniaków te ra z  panujące najlepszym są  
tego dowodem.

N a  S zląsku  górnym, spokrewnionym z nami mo­
wą, położeniem fizycznem i klimatem, zwrócono na 
tę okoliczność ca łą  uwagę na  ja k ą  zasługuje: wy­
konano próby w różnych okolicach i ziemi różnego 
sk ładu , z tych wynikło co n a s tę p u je :

W ysadzone całe zdrowe ziemniaki dały plonu z  
jednego  m orga magdeburskiego (1 — 709,9 sążniom  
wićd.) 90 szefiów (1 =  16 garn.),  wysadzone k a ­
w ałk i  o 2  do 3 oczek ,  dały 100 szefiów, wysadzo­
ne oczka, dały 120 szefiów.

Pierwszych było pod krzakiem 10 do 15 z ie ­
mniaków, ale między temi 2  do 3 w ielk ich ;  d ru ­
gich  było pod krzekiem 6 do 10 ziemniaków, a la
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między temi 4 wielkich,’ trzecich byio pod k r z a ­
kiem 6 do 8 ziemniaków, ale wszystkie wielkie.

Pierwsze zaw ierały  w sobie 15, drugie 16 a t r z e ­
cie 1 8 %  mączki. Co do łodygi, najbujniesza była n a  
całych, najn iższa  nad ziemniakami z oczek. W yni-  
kłości z tych prób przem aw iają za  sadzeniem o c z e k ; 
tymczasem rzecz choćby n a j le p s z a , ma także swoją 
z łą  stronę.  W nie każdym roku spodziewać się moż­
n a  takiego plonu. W la tach  słotnych oczka wysila ją  
się  zby teczn ie ,  łodyga  w yrasta  wysoko i c ienko: 
pod k rzak iem  bywa mało i to drobnych ziemniaków. 
W la tach  posusznycli n ik ła  bywa łodyga, ziemniaki 
dorodne i nieliczne. W latach tylko ciepłych, z 
miernemi deszczami, rodzą się z oczek ziemniaki ja k  
wyżej podaliśmy i to t y lk o , gdy oczka są  dobrze 
wykłóte i potem na  suchem miejscu były cienko ro z e ­
s łane,  często się  ich szuflowało i w dobrze przez  s ło ń ­
ce wygrzauej ziemi przed deszczem zostały  wysadzone.

Pewniejszy zos tanie zawsze sposób sadzen ia  całych 
ziemniaków, bo któż może przewidzieć, ja k ie  będzie 
la to ?  Któż może śc iśle  obliczyć, ile n a  morg po­
trzeba oczek wysadzić? Posadzić m a ło ,  zbierze się 
m a ł o ; posadzić wiele zdrobnieje p lo n , co się  u zy ­
sk a  n a  z ie m n ia k a c h , s trac i  sic  na  robociznie, i n i ­
gdy się n ie  odgadnie zbioru. Sposób więc ten mo­
że tylko być dobry dla ubogiego z a g r o d n ik a , który 
n a  grządce upraw ia  ziemniaki.

J u ż  sadzenie  krajanych ziemniaków je s t  lepsze, 
bo kaw a łk i  oprzeć s ię  lepiej mogą wpływom po­
wietrza, bo ani posucha  an i wilgoć nie zniszczy ich 
W roli. Wilgoć ro ś l inna  w bulbiastych roślinach  je s t  
głównym warunkiem wzrostu  i w ykszta łcen ia  się 
plonu. Przyrodzenie robi często wyjątki z praw  swo­
ich  , ale najczęściej szczupłym zbiorem karci zbyt 
śm iałych wznowicieli.  Gdzie robotnik drogi a p ro-  
dukta  tanie, tam wykłówanie oczek a nawet kaw a ł­
kow anie ziemniaków nie p rzyniesie  k o r z y ś c i ; tym 
b a r d z ió j , że całe ziemniaki posadzone, jakiekolwiek 
będzie lato, pewniejszy dadzą sprzę t.

W iadomości handlowe od 2 3  do 3 0  marca, 
roku bieżącego.

Targ n a  w o ły  ice L icow ie. N a  poniedziałkowy 
ta r g  przypędzili h an d la rze  408 wołów : Z tych sp rze­
dano 38 sztuk, ważyć mogących 16 kamieni mięsa i 
3  kamieni łoju, po 56 z l r . ;  (cztćry poszło w brak); 
3 4  sz tu k ,  ważyć mogących 15 kamieni mięsa i 2 
kam ieni ło ju ,  po 53 z l r . ;  40 sz tu k ,  ważyć mngą-
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cych 13 kamieni m ięsa  i 1 %  kam ienia łoju , po 4& 
z ł r . ;  42  sz tuk ,  ważyć mogących 11%  kamienia mię­
sa  i %  kam ienia łoju po 39 z l r ; re sz ta  sz tuk ,  wa­
żyć mogących 10 do 12 kamieni mięsa i 4 d o %  k a ­
mienia łoju, posz ła  od 30  do 40 z lr .  Za parę  s k ó r  
wołowych p łacą  16 do 19 z ł r . ,  a  za  krowie 10 do 
12 złr. Z a  ce tnar  łoju topionego dają od 19 do 20 
złr. m. k.

Ceny zb o ża  w e L w o w ie . Za korzec pszenicy d a ­
ją  od 6 do 8 z ł r . , ży ta  od 4  do 5 zlr.  12 kr. ,  
jęczmienia od 3 złr .  36  kr. do 4  złr. 15 k r . , (n a j ­
piękniejszy), h reczk i s ta re j  suchej 3 złr.  12 kr. do 
3 złr.  36 k r . ,  nowćj od 2  z łr .  24  kr. do 2  zlr. 48  
k r . , owsa 2  z łr .  24  kr. , z a  garn iec  okowity 3 0 ^  
dają 36 do 37 k r  ; za  korzec krup hreezanych  d ro ­
bnych od 12 do 14 złr.  2 4  k r . ,  grubych od 6 z ł r .  
24 do 7 z ł r . ,  j a g ie ł  od 8 do 10 z ł r . ,  fasoli od 6 
zlr. 24  kr. do 6 z łr .  48  kr. , grochu  5 złr.  12 kr.  
do 6 z ł r . , bobu od 5 do 5 złr. 12  k r . ,  szoeowicy 
od 3 złr. 36 do 4 zlr. 48  k r . , krup perłowych od 
12 do 16 z ł r . ,  krup  zwyczajnych jęczm iennych od
5 z ł r  12 kr. do 6 złr. , z a  faskę  m asła  6garncow ą 
od 11 do 11 złr. 30 kr , za  ce tnar  szmalcu wieprzowe­
go 16 do 17 z ł r  , oleju rzepakowego 16 złr. 2 4 k r . y 
inne oleje 14 złr. 20  kr. do 15 z l r . , anyżu 7 do 8 
złr. , kminu 7 złr. ,  wosku krajowego 80 do 81 z ł r . t 
miodu z woszczynami 16 do 17 z łr. ,  patoki 5%  do
6 złr.,  tureckiego miodu białego 21 do 2 2  z lr . ,  ko- 
niczu białego lub czerwonego 15 do 16 zlr. (poszu­
kiwany) plutno gospodarskie za półsetek od 5 do 8 
z łr . ,  do pakunku 3 z łr .  m. k.

Z  B ia ły , 20  m arca. N a  początku tego m iesiąca  
mieliśmy piękne dni do roboty w p o lu ,  n ie jedną też 
setkę korcy owsa wysiano. Oziminy i koniczyny 
przezimowały p ięknie: z tego też  powodu zboże stoi 
w tej samej cenie ja k  osta tn ią r a z ą  donosiłem. Oko­
wita tylko podrożała z przyczyny popsutych dróg i  
większego napływu wojska w nasze  s t r o n y :  za
wiadro n iższo-aus tryack ie  płacą te ra z  13 z l r .  
m. k. P rzeszłej jes ien i zostawili nasi gospodarze  
dużo ziemniaków w polu na p róbę ,  czyli też lepićj 
od panujących chorób przezimują niż po jam ach lub 
s te r tac h ?  Próba powiodła się  pomyślnie, bo z dwóch 
gatunków czerwonych ziemniaków, nie ma ani j e ­
dnej zepsutej. Co się s ta ło  z innem i ga tunkam i?  nie 
wiem : nie miałem bowiem sposobności ani ich wi­
dzieć ani się dowiedzieć ja k  się .okazały po p rze z i­
mowaniu w polu. To tylko mi wiadomo, że pod j e ­
sień zasadzono umyślnie n a  próbę i nie wykopywa­
no na wiosnę sadzonych, aby wiedzieć, czy tym spo ­
sobem w przypadku za razy  ochronić się dadzą. Z a  
ce tnar  koniczyny plącą od 17 do 19 złr. Poszuki- 
w ana je s t  za granice i u nas  dobry ma byt.

— Drukiem Fiotm Filiera.


